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S P R A W Y P O L S K i I
PO KONFERENCJI AGRARNEJ.

Izwiestja 7.IX ,  analizując wyniki agrarnej kon­
ferencji w W arszawie, tw ierdzą, że Jugosławja i Ru­
munja wystąpiły na tej konferencji z uzgodnionym do 
szczegółów wspólnym programem. Na poprzednich 
konferencjach w Bukareszcie i Siinaia obydwa pań­
stw a zaw arły porozumienie co do zwalczania nie ty l­
ko sowieckich produktów  zbożowych, lecz również 
sowieckiego drzew a i nafty. Tłomaczy się to tem, że 
przem ysł leśny zarówno w Jugosławji, jak i w Rumu- 
nji już trzeci rok przeżywa ostre przesilenie. W ta ­
kim samym stanie znajduje się rumuński przem ysł 
naftowy, a zwiększający się eksport zboża sowieckie­
go na (rynki światowe spowodował przesilenie rolni­
cze w Jugosławji, Rumunji i Polsce. Eksport nafty, 
drzew a i zboża jest dla Rumunji i Jugosławji podsta­
wą całego handlu zewnętrznego. Dlatego też naj­
większym  problem atem  dla tych państw  w chwili o- 
becnej jest zdobycie rynków  dla swego eksportu. 
Tem właśnie należy tłomaczyć, że Rumunja i Jugo- 
slawja gorąco sprzyjają utworzeniu bloku państw  a- 
gram ych i stoją na czele wyprawy, rozpoczętej przez 
państw a kapitalistyczne przeciw ko sowieckiej naf­
cie, drzew u i produktom  zbożowym.

Paevaleht 2.IX  podkreśla pozytywne wyniki kon­
ferencji agrarnej, przyczem opiera się na przem ówie­
niu m inistra Jan ty  - Połczyńskiego. Uczestnicy konfe­
rencji postanow ili zbadać sposoby reorganizacji 
eksportu i zbudowania sieci elew atorów , stw orzenia 
specjalnego organu dla hand lu  zbożem i uregulow a­
nia rynków eksportowych. Postanowiono pozatem  
natychm iast stworzyć techniczną komisję finansową 
celem wyszukania kredytów  rolnych.

Rahva Sona 3.IX  (socjal est. dzienn.) omawia­
n e  konferencję agrarną w W arszawie, twierdzi, że 
dała ona rezulta ty  wątpliw e gdyż nic na niej nie zde­

cydowano co napraw dę mogłoby uzdrowić gospodar­
kę zainteresow anych państw, a mowy wygłoszone 
przez obecnych tam dyplomatów przypom inały r a ­
czej toasty. Niemcy i Rosja uważają, że 'konferencja 
była skierow ana przeciw  nim, a inne państw a Euro­
py, widząc słabą sytuację finansową uczestników 
konferencji, nie mają do nich zaufania. Dziennik ubo­
lewa, że Niemcy i A ustrja nie zostały zaproszone i 
dodaje, że Estonja tańczy tak, jak Polska jej zagra.

Paevaleht 26.VI1I podaje wywiad z p. posłem 
R. P. Libickim w sprawie konferencji agrarnej. W y­
wiad strzeszcza cel usiłowań Polski stworzenia blo­
ku państw  agrarnych, podyktowanych jedynie wzglę­
dami natury gospodarczej. Blok agrarny nie jest 
skierowany przeciwko państwom przemysłowym.

Wszystkie pisma belgradzkie z drugiej połowy 
sierpnia, umieszczają szczegółowe sprawozdanie z 
przebiegu konferencji agrarnej w Warszawie, wypo­
wiadając się z wielkiem uznaniem o innicjatywie rzą­
du polskiego i w yrażając nadzieję, że konferencja do­
prowadzi, do polepszenia ogólnej sytuacji gospodar­
czej w Europie. Ze specjalnym naciskiem we wszyst­
kich pismach podkreślone zostało, iż Rumunja i J u ­
gosławja występują solidarnie na konferencji w ar­
szawskiej, opierając się na zasadach ustalonych w 
Sinaia.

De M aasbode 2.1 X  podkreśla, że rezultaty kon­
ferencji agrarnej w W arszawie są natyle zdumiewają­
ce, że zmuszają Zachód do opam iętania się. W praw ­
dzie koordynacja handlowo - polityczna tak  szybko 
nastąpić nie może, lecz zasadniczo porozumiano się 
odnośnie bardzo ścisłej współpracy, tak, iż uzyski­
wanie daleko idących celów może być pozostawione 
normalnem u rozwojowi. Omawiając rezolucje konfe­
rencji, dziennik zaznacza, że kompleks tych kwestji 
ma czysto ekonomiczne znaczenie, aczkolwiek nie da
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się zaprzeczyć, że dla większości zainteresow anych 
ostrze reolucji skierowane jest wyraźnie przeciw  
Niemcom. Dla Schiele'go musi być rozczarowaniem , 
iż jego akcja tak  szybko natrafiła  na kontrakcję, dą­
żącą ku wspólnemu frontowi przeciw  Niemcom. Gdyż 
tworzenie bloku wschodnio - europejskiego niew ąt­
pliwie otworzy nowe szanse dla polskiego i czeskie­
go przem ysłu kosztem  konkurencji niemieckiej. Pol­
ska dyplomacja uczyniła tu  niezwykle zręczne posu­
nięcie. W spominając jeszcze o opinji Maniu, iż konie­
czna jest ścisła w spółpraca wszystkich państw  nad- 
dunajskich, dziennik pisze, że jest pocieszającym o- 
bjawem, iż takie idee acz późno, jednak rozpowszech­
niają się. Europa wschodnia daje pod tym względem 
zachodowi dobrą lekcję.

POLSKA, Z. S. R. R. A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Izwiestja 7.1 X, omawiając wywiad prem jera ło­
tewskiego Celminsza z przedstaw icielem  litewskiej 
agencji telegraficznej, zaznacza, że wywiad ten jest 
bardzo niejasny i dwuznaczny. W ywiadu swego pre- 
mjer Celminsz udzielił bezpośrednio po naradzie z 
m inistrem  spraw  zagranicznych Estonji — Lattikiem , 
która, jak zaznaczył sam Celminsz, odbyła się w sali, 
gdzie przed 10-ciu laty  uczyniona była pierwsza pró­
ba organizacji bloku bałtyckiego. Sądząc z oświad­
czenia Celminsza, podczas narady  doszło do całkow i­
tego porozumienia w całym szeregu zagadnień poli­
tycznych. Je s t ogólnie znanym fakt, podkreślają 
„Izwiestja , że Estonja otwarcie i ostentacyjnie po ­
piera Polskę, zwłaszcza wobec Litwy. Dlatego też 
oświadczenie Celminsza, iż Łotwa nie naruszy in te­
resów  Litwy podczas rozw ażania spraw y polsko- 
litewskiej komunikacji tranzytowej, jest dwuznaczne, 
tem bardziej, że Łotwa w tej spraw ie podzieliła punkt 
widzenia Polski. W końcu „Izwiestja" zarzucają Cel- 
minszowi, iż przywiązuje znaczenie do warszaw skiej 
konferencji agrarnej jako do środka zwalczania k ry ­
zysu rolniczego na Łotwie. Takie stanowisko prem je­
ra łotewskiego świadczy, iż Łotwa zam ierza popie­
rać  niebezpieczną dla niej politykę militaryzm u pol­
skiego.

Ostpreussische Ztg. 4.1X w art. wst. p. n. „Po- 
lens Ostseem acht wskazuje na podróż prez. Mości­
ckiego do Tallina, na konferencję agrarną, na usiło­
wania Polski zbliżenia z Litwą oraz wzmożoną dzia­
łalność antygdańską i pisze: Polska próbuje narzucić 
się państwom  Bałtyku jako czynnik kierowniczy. W 
„korytarzu Polska posiada dużo wojska. Rozbudo­
wa Gdyni i Helu czyni wielkie postępy. Dzięki W i­
leńszczyźnie, udało się Polsce oddzielić Niemcy i Li­
twę od Rosji W Finlandji, Estonji i Łotwie Polska 
zajmuje stanowisko dominujące. Obecnie Polska chce 
uczynić z W. M. Gdańska narzędzie swej polityk-' 
bałtyckiej i faktem  jest, że Gdańsk, niepopierany na­
leżycie przez Rzeszę, coraz bardziej musi ulegać te ­
mu naciskowi polskiemu. Polska chce naw et Litwie 
odstąpić Suwalszczyznę, byle z nią osiągnąć porozu­
mienie i utworzyć blok państw  bałtyckich pod hege- 
monją Polski. Dlatego musi Rzesza prowadzić w przy­
szłości politykę ofenzywy na niemieckim W schodzie 
1 popierać kw estje graniczne, aby unieszkodliwić 
Wpływy polskie.

POLSKA A GDAŃSK.

Osłpreuss Ztg. 7.IX  w obsz. art. wst. p. n. „Pol- 
nischer M ilitarismus in Danzig" twierdzi, że „Sokół" 
i inne organizacje gimnastyczne polskie są wojskową 
strażą  przednią Polski, mają one bowiem inny chara­
k ter, aniżeli podobne organizacje niemieckie. W ielu 
urzędników  m inistra S trasburgera, to oficerowie, k tó ­
rzy zajmują się nietylko szpiegostwem, ale i wycho­
waniem wojskowem imigracyjnego elem entu polskie­
go w Gdańsku. Towarzystwo „Gedania" posiada np. 
obok wielu sekcyj, także sekcję strzelania z arm at 
m ałokalibrowych. W arszaw skie i gdańskie władze 
polskie finansują „Gedanię", k tó ra  widocznie przez 
w spółpracę z organizaojami sportowem i dąży do zdo­
bycia kierowniczgo stanow iska w  życiu sportowem  
na wschodzie niemieckim. Niemieckie organizacje 
sportow e w  Gdańsku i na niemieckim wschodzie nie 
powinny utrzym ywać z „Gedanią" żadnych stosun­
ków, gdyż jest ona organizacją wojskową. Niemieckie 
organizacje sportow e w G dańsku i nad Bałtykiem  
winny zająć się tą spraw ą i nie popierać m ilitarysty- 
cznej organizacji polskiej.

Sofarts Tidende 29.V11I [Kopenhaga) zamiesz­
cza w rażenia swego korespondenta z ostatniej jego 
podróży do Gdyni. Koresp. pisze m. in.: „W obec
dwuch sąsiadów — Niemiec i Rosjii, nastawionych 
nieprzyjaźnie, musiała Polska mimowoli szukać in­
nych rynków dla swojej rozwijającej się produkcji, 
k tó ra  w dawniejszych czasach m iała główny swój zbyt 
u  obu tych  sąsiadów. Na skutek tego, jak i wobec o- 
gólnego wzrostu produkcji we wszystkich dziedzinach 
gospodarstwa narodowego, rozwija się eksport przez 
oba polskie porty (Gdańsk i Gdynię). W zrost ekspor­
tu, zresztą również i importu, powoduje konieczność 
rozbudow y jeszcze dalszej obu portów. W tych oko­
licznościach wytoczył G dańsk skargę przeciw  Polsce
0 uprzywilejowanie przez nią własnego jej portu  — 
Gdyni. Takie przedstaw ienie stanu rzeczy wcale nie 
odpowiada prawdzie. Nie trzeba zapominać, że jeśli 
tra k ta t wersalski dał Polsce praw o do korzystania z 
G dańska jako portu, to  nie narzucił on Polsce obo­
wiązku, aby korzystała wyłącznie z niego".

POLSKA A NIEMCY. 
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 

POLITYKA ZAGRANICZNA RZESZY.

Le Temps 9.IX  w art. wst. omawia kampanję 
w yborczą w Niemczech i przychodzi do wniosku, że 
bezwzględnie zagadnienia polityki zagranicznej wzię­
ły górę nad sprawami natury gospodarczej, że przy­
wódcy partji um iarkowanych wygłaszają mowy, ni- 
czem nie różniące się od mów nacjonalistycznych 
Tak np. Scholtz na zebraniu partji ludowej w Berli­
nie nazyw ał granice wschodnie „niemożliwemi do u- 
trzym ania”, a v- Seeckt postaw ił spraw ę jeszcze w y­
raźniej, gdyż powiedział, że nie widzi wrogów ani na 
lewicy, ani na  prawicy, lecz „poza granicami Rzeszy"
1 że przyszłość Niemiec leży w nowej, silnej armji. 
Dziennik dodaje, że nikt w  Europie nie może mieć 
złudzeń co do znaczenia takich słów, wypowiedzia­
nych przez osobistość tej m iary i wagi, jak v. Seeckt. 
Nie można liczyć na niem iecką współpracę pokojową, 
lecz również nie można się spodziewać wew nętrzne-
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go uporządkow ania umysłów. Niemcom grozi dyk ta­
tu ra  wojskowa lub chaos bankructw a.

L'Echo de Paris z 9.IX  zamieszcza dłuższą depe­
szę Havasa o antyniemieckich demonstracjach w 
Poznaniu, podając zarazem  treść powziętych rezo­
lucji.

L'Echo de Paris z  9.IX  stwierdza, że rezultat 
przemówień Treviranusa nie dał na siebie długo cze­
kać, gdyż już 7 września w Landau — mieście, tak 
niedawno opuszczonem przez wojska aljanckie przed 
ks. Ruprechtem  defilowało 50,000 uzbrojonych żoł­
nierzy. Szalony entuzjazm, z jakim tłumy w itały 
żołnierzy, dowodzi, że dusza niemiecka nic się nie 
zmieniła i że to czego najbardziej dziś pragnie to jest 
wojna.

L'Echo de Paris z  9.IX  zamieszcza pierwszy z 
serji artykułów  Paul Bourson'a o Poznaniu, w któ­
rym autor pisze, że miasto to jest dziś najbardziej 
polskie w całym kraju  a może i najbardziej kato­
lickie. Starsze pokolenie mówi jeszcze po niemiecku, 
ale młodsze nie rozumie zupełnie tego języka. Po­
znań, mimo ponurych przepowiedni niemieckich, jest 
dziś w stanie kwitnącym i z całą energją zaciera śla­
dy dawnego panowania Niemców.

Le Journal 7.IX  w alarm ującym  artykule wstęp­
nym  porusza kw estję niebezpieczeństwa, jakie przed­
staw ia dla Europy osoba Hitlera. ,,Le Journal" tw ier­
dza, że stanowisko. H itlera przedstaw ia dziś znaczną 
siłę, i osiągnie zapew ne w Reichstagu koło 50 gło­
sów, a temsamem wejdzie w skład rządu. Hitler, k tó ­
ry —jako poddany austrjacki — nie może być pasłem, 
dąży skrycie do dyktatury, a, nie posiadając w yraź­
nego program u wystawia dewizę „Freiheit, Brot und 
Raum " i grupuje dookoła siebie w ten sposób wszy­
stkich m alkontentów. Nie należy się mieć w ątpliw o­
ści co do tego, że jest to partja nienawiści, skierow a­
na przedew szystkiem  przeciw ko Francji i Polsce.

Journal des Debałs 6.1 X  utrzym uje, że pewna 
część prasy międzynarodowej zbyt lekcew aży akcję 
Treviranusa, trak tu jąc  ją jako w ew nętrzny m anew r

Z A G A D N I E  NI
SESJA RADY LIGL 

PROJEKT PANEUROPY.

Le Journal z  8.1 X  w art. Saint Brice zastanawia 
się nad losami projektu  Brianda i stwierdza, że trze­
ba zarzucić stare  metody, przy których możliwa by­
ła tylko walka, a nie współpraca. Uzgodnienie poglą­
dów, jak to widać z dotychczasowych odpowiedzi, 
będzie rzeczą trudną, tem bardziej że wiele jest za­
drażnień, k tóre trzeba załatw ić przed zawarciem fe­
deracji europejskiej. Bezwzględną dotychczasową 
korzyścią tego projektu, jest ogólne uznanie, jakie 
wyrażono dla Ligi Narodów — a to już jest wiele.

Jednak  oddanie projektu  Brianda do specjalnej 
komisji byłoby równoznaczne z pogrzebaniem całej 
sprawy.

L'Ere Nouvelle z 7.IX  zaznacza, że odesłanie 
projektu Brianda do specjalnej komisji jest zwykłą

niemiecki, mający na celu odwrócenie opinji Niemiec 
od obecnego groźnego przesilenia. ,,J. d. Deb.“ tw ier­
dzi, że jest to akcja obliczona na długą m etę; chodzi 
tu  o stopniowe przyzwyczajanie opinji świata a to w  
celu postaw ienia jej następnie przed faktami dokona- 
nemi. Należy więc odrazu energicznie odeprzeć te 
pretensje niem ieckie i w ykazać Niemcom, że osta te ­
cznym wynikiem ich dążeń — zarówno do „Anschlus- 
su , jak i do rewizji granic — byłaby wojna.

Journal des Debats z 5.1 X, notując niemieckie gło­
sy potępienia dla akcji Treviranusa zaznacza od sie­
bie, że głosy te nie są szczere; chodzi tu  w pierwszym 
rzędzie o uspokojenie zagranicy oraz o zwolnienie 
zbyt szybkiego tempa, wziętego przez pewne koła 
niemieckie,

Konigsb. A llg. Ztg. 7.IX, przytacza wyjątki z 
książki lorda d'Abernona, b. ambasadora angielskie­
go w Berlinie, który istnienie „korytarza" uważa za 
szkodliwe i twierdzi, że Polska nie może rościć sobie 
więcej pretensji do własnego morza, niż n. p. Czecho­
słowacja; podobnie jak ta ostatnia, Polska mogłaby 
się zadowolnić wolną strefą morską w Szczecinie.

Konigsb. Allg. Ztg. 3.IX  zamieszcza p. n. „Front 
czeski przeciw Prusom W schodnim" obsz. koresp. z 
Pragi, w której cytuje głosy prasy czesko-słowackiej, 
która w całości stanęła po stronie polskiej, potępiając 
usiłowania rewizyjne Niemców. Dziennik dodaje od 
siebie: „To stanowisko Czechów utrudnia walkę z 
polską inwazją nad Bałtykiem".

Osteroder Ztg. 29.VI1I w art. p. n. „Das Schick- 
sal Memels" proponuje poprostu zabór K łajpedy, 
a to wobec możliwości zupełnej jej utraty, w związku 
z polepszeniem się stosunków polsko-litewskich. 
Dziennik pisze: „W ystarczy w tym celu poprostu
wkroczyć do K łajpedy. Litwa się nie obroni. Polska 
będzie krzyczeć, ale F rancja  nie pozwoli jej na woj­
nę. Inne państw a uznają fakt dokonany, a  Litwa bę­
dzie i tak m usiała żyć w zgodzie z Niemcami. Prestige 
międzynarodowy Niemiec w ten sposób wzrośnie".

A  O G Ó L N E
procedurą dla każdego wniosku, który ma być po­
traktow any realnie a nie zaś wrzucony do kosza; wo­
bec tego wszystkie głosy alarm u i złośliwości są bez­
podstawne.

L'Action Franęaise z 8.IX  stwierdza, że projekt 
Brianda, rozważany na konferencji m iędzypaństwo­
wej, może przynieść nieobliczalne rezultaty; już dziś 
bowiem jest jasne, że Niemcy postawią na pierwszym 
planie rewizję granic i należy liczyć się z tem że w 
tym względzie po za Anglją znajdą jeszcze i innych 
zwolenników. To też najlepiej byłoby zakończyć 
sprawę odesłaniem jej do komisji, czyli pogrzebem 
I-klasy.

Dreptatea 6.IX  zamieszcza art. redaktora „ Jo u r­
nal de Geneve" — W iliama M artin a  p. n. „Europa a 
Liga Narodów". A utor stw ierdza, że odpowiedzi po­
szczególnych państw  na memorandum  Brianda ani
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nie są zgodne, tak  żeby można było na nich budować, 
ani też tak  sprzeczne, by wyłączały możliwość poro­
zumienia. Jeśli dotychczasowe próby porozumienia 
n a  terenie Ligi Narodów nie daw ały wyników, to 
przyczyną była zbyt m ała skłonność narodów  do o- 
fiar na rzecz porozumienia. A utor spodziewa się, że 
na obecnej sesji dojdzie łatwiej do wzajemnego zrozu­
mienia z powodu konieczności gospodarczych. Skła­
dają się na to taryfy Stanów Zjednoczonych, dumping 
sowiecki i konferencje rolne w Bukareszcie, Sinaia 
i W arszawie, będące ważnym objawem organizowa­
nia się m iędzynarodowego w Europie.

Ostpreussische Złg. 3.IX  w art. wst. nawołuje 
rząd Rzeszy, do poruszenia spraw y kłajpedzkiej w 
Genewie, inaczej bowiem kraj kłajedzki będzie na ra ­
żony na dalszą bezwzględną litwinizację.

MOCARSTWA A Z. S. R. R. 
PROPAGANDA KOMUNISTYCZNA.

lzwiestja 7.IX  ogłaszają wywiad z dowódcą ste- 
rowca „Hrabia Zepelin" dr. Ekkenerem, w którym 
Ekkener oświadczył, że podczas zeszłorocznego lotu 
okrężnego sterowiec niemiecki wskutek warunków 
atmosferycznych zmuszony był pominąć Moskwę. Da­
ło to podstawę do pogłoski, iż pominięcie Moskwy 
nastąpiło z powodów politycznych. Dowództwo ste- 
rowca na życzenie rządu niemieckiego przyrzekło 
złożyć specjalną wizytę stolicy sowieckiej. W Mo­
skwie „Hrabia Zepelin" zabierze pocztę i po krótkim 
pobycie powróci do Niemiec. T rasa lotu sterowca 
idzie nad wybrzeżem bałtyckiem, ponad Prusami 
Wschodniemi do Rygi, następnie zaś wzdłuż linji ko­
lejowej Ryga — Moskwa.

lzwiestja 6.IX  nawiązując do ostatnich demon- 
słracyj w Budapeszcie, piszą, że byłoby przedwczes-

N O T A T K I  I
r ó ż n e .

Ppslednija Nowosti 5.IX donoszą z Genewy, że 
k o m is^  w spraw ach uchodźców rosyjskich i orm iań­
skich odrzuciła żądanie delegatów Rumunji i Polski, 
aby zalecić poszczególnym państwom przy wydawa­
niu paszportów nansenowskich dla ucbodźców u- 
kraińskich wprowadzenie term inu „ukraiński" za­
miast „rosyjski". Przewodniczący komisji nie udzie­
lił głosu przedstawicielowi emigracji ukraińskiej 
Szulginowi, który  m iał odczytać deklarację motywu­
jącą powyższe żądanie.

Podkarpaiske Hlosy 22.V III  (Użhorod) w art. 
p. n. „Tajne ukraińskie organizacje a m y”, zwraca u- 
wagę na fakt, że w Ameryce Ukraińcy organizują 
własną siłę zbrojną, celem rzucenia jej w danym mo­
mencie do Europy dla wywalczenia swego własnego 
kraju  między Polską a Sowietami. Dziennik podkre­
śla, że obecnie w Polsce potajem nie wzmaga się ruch 
ukraiński, znacząc każdy swój krok niebywałym tero- 
rem. W  końcu dziennik nawołuje do bacznego śledze­
nia tego ruchu i przeszkodzenia mu, by się nie p rze­
dostał na Podkarpacką Ruś, w której niebrak burzli­
wych elementów.

D rukarn ia  „KADRA". D łu*a 50, tr i. 186-30.

nem twierdzić, iż demonstracje 1-go września są po­
czątkiem rewolucji na W ęgrzech. Masy robotnicze 
wyszły na ulicę, aby żądać pracy i chleba. Tego nie 
może im dać ani rząd Horty'ego, ani żaden inny rząd 
kapitalistyczny, chociażby pod kierownictwem socjal­
nych demokratów. Rozczłonkowanie monarchji au- 
strjacko-węgierskiej po wojnie światowej odbyło się 
w ten sposób, że ani A ustrja, ani W ęgry nie mogą 
rozwijać się pod względem gospodarczym. Jedynie 
usunięcie traktatów  pokojowych w Neiłly i Trianon 
w drodze rewolucji komunistycznej oraz zjednocze­
nie wysiłków robotników i włościan państw  dunaj- 
skich umożliwi polepszenie położenia klasy robotni­
czej. P ro le ta rja t węgierski po KMetniej przerwie 
rozpoczął walkę rewolucyjną w tym właśnie kierun­
ku. Na tem polega znaczenie demostracyj 1-go 
września.

SYTUACJA POLITYCZNA W INDJACH.

Le Temps 7.IX  w art. wst. omawia zerwanie 
pertrak tacji lorda Irw in’a z Gandhim i twierdzi, że 
warunki, od których nie chcą ani na  krok odstąpić 
hinduscy przywódcy, oznaczają po prostu zupełną 
emancypację Lndiji, z  czem nigdy nie zgodzi się opinja 
angielska. Dziennik dziwi się, że Anglicy wogóle 
wszczynali rokowania z Gandhim, który nie jest już 
w  stanie wstrzym ać ruchu, k tóry  rozpętał. Jeżeli 
panhiindusi będą trw ać nadal w  swej nieustępliwości, 
to konferencja m ieszana mająca się odbyć w Londy­
nie stanie się zbyteczną. Rząd będzie m usiał zasto­
sować ostre środki, gdyż nie może pozostawić samemu 
sobie narodu niedojrzałego do niepodległości, gdyż 
•wpadł by on w anarchję i pod zbugne wpływy bolsze­
wickie.

N F O R M A C J E
Podkarpatske Hlasy 29.V III  zamieszcza artykuł 

o przyszłej autonomji Rusi Podkarpackiej. Dziennik 
powołuje się na wywiad z gubernatorem  Rusi Pod­
karpackiej dr. Antonim Beskidem, który m iał się wy­
razić, że jest przekonany, że Ruś Podkarpacka w 
krótkim  czasie otrzym a własną autonomję.

La Tribune 29.VIII  w art. wst. twierdzi, że 
A ustralja jest przykładem  oligarchji socjalistycznej, 
wykorzystującej pracę innych dla siebie. Kraj ten o 
rzadkiej ludności, podwyższa ciągle ceny robocizny, 
co uniemożliwia wywóz zagranicę, a tem samem w y­
wołuje potrzebę co raz  nowych pożyczek. A kiedy 
się zgłaszają chętni do pracy Włosi, odrzuca się icłt 
propozycje, ponieważ swemi skromnemi ■wymagania­
mi w zakresie płac robiliby konkurencję miejscowym 
robotnikom. Zdaniem autora, jest to jeden z przykła­
dów niesprawiedliwego podziału ziemi, przy którym  
jedni mało pracują, a korzystają z wielkiego dobroby­
tu, podczas gdy inni, jak W łochy, szukają pracy, ale 
jej nie mogą dostać.

ARTYKUŁY NIEUWZGUĘDNIONE.
Deutsche Tageszeitung 29.V11I. Oelkampfe im Nahen 

Orient, — 30.VIII Wohin treibt die Tiirkei.

D rukowano aa  praw ach rekopiau.




